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GROSZY 
Rok il. 


nie może 


W dniach najbliższych należy 
oczekiwać ‘uregulowania ceny 
węgla na wewnętrznych ryn- 
kach. Chodzi o utrzymanie ce” 
ny węgla na obecnym poziomie 
i niedopuszczenia do podwyżek. 
Ceny węgla na kopalniach nie 
zostały podwyższone, natomiast 
wedle iInformacyj sier przemy” 
słowo - handlowych, kupcy wę- 
glowi nie korzystają w sezonie 
zimowym z takich samych ra” 
hatów, jak w okresie letnim. 
Mimo to, że tak jest, niema je- 
szcze wystarczających potrzeb 
dla nowych podwyżek na deta- 
lcznym rvnku, gdzie ceny są I 
tak za wysokie. 

W zainteresowanych minister 
|" „| e | 


Zgon Wysoklego Komisarza 
Ligi Narodów w Gdońsku 


markiza Graviny 


GDAŃSK. (P.A.T.). Wysoki 
Komisarz Ligi Narodów hr. Gra- 
vina zmarł wczoraj o godzinie 
10.20 wieczorem po operacji śle 
pej kiszki. 

Hr. Manfredi Gravina urodził się w 
r. 1883. Z zawodu by. 
kiej marynark' wojennej. W latach 1924 
-— 1929 był ekspertem przy delegacji 
włoskiej przy Lidze Narodów, następnie 
w latach 1926 — 1928 był zastępcą de 
legata na walne žgromadzenie. czer 
wca r. 1929 mianowany został na sta- 
nowisko Wysokiego Komisarza Ligi Na 
rodów w ńsku, 
|. O a - | 

Aeroklub Rzeczypospolitej Pol 
skiej w imieniu rodzin $. p. por. 
Żwirki i.ś. p. inż. Wigury prosi 
nas o łaskawe zamieszczenie po 
niższej wzmianki. 


swe z serca płynące podziękowanie. 
Agnieszka Żwirkowa, Zofja z Wigu- 
adi Rohozmńska, Wanda Wigurzanka, 
adwiga Wigurzanka. 


tabela loterii 
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Węgiel — artykuł pierwszej potrzeby Polska kandyduje do Rady Ligi Narodów 


być artykułem paskarstwa 


stwach toczą się rokowania w 
tej sprawie. Chodzi przedew” 
szystkiem o wykorzystanie w 
prawnień władz administracyj* 
nych. płynących z ustawy z r. 
1926 o zabezpieczeniu podaży 


artykułów pierwszej potrzeby. 
Dekret ten zezwala 
władzom administracyjnym na 


regulowanie cen artykułów 


pierwszej potrzeby, w skład któ| ku z 


rych wchodzi również węgiel. 


na s 


mer zuwie 


224 


Oświadczenie ministra 
p. Augusta 


ogólnym| Przedstawiciel agencji „lskra” miał mo 


¿noć w dniu 20-ym rozmawiać z mini- 
strem Zaleskim przed jego odjazdem do 
Genewy i zapytał cry Polska w związ 

madchodzącem Xll-em Z,gromadze 
niem Ligi Narodów nadal zgłasza kan- 


„Kieszonkowy krążownik” niemiecki 


BERLIN. (A.T8.E.). Nowy pan 
cernik niemiecki „C.”, inaczej 
zwany „Erzatz Braunschweig", 
którego budowa ma być rozpo- 
częta 1-go października, koszto- 
wać będzie 75 miljonów marek 
(ok. 100 miljonów zł.). Należy 


on do kategorji t. zw. „kieszon- 
kowych krążowników“ o pojem- 
ności 10 tysięcy ton. Władze nie 
mieckie zapowiadają, iż budowa 
czwartego krążownika tego same 
go typu rozpocznie się w przysz 
łym roku, 


Budowa krążownika B ma być 
zakończona w roku 1933. 

W ten sposób rząd Rzeszy fi- 
nansować będzie jednocześnie 
budowę dwóch krążowników, 
których łączny koszt wynosi o- 
koło 150 miljonów marek. 


© minut ślepoty wszystkich Chińczyków 


Niezwykły protest przeciw zaborowi Mandżurli 


LONDYN. (A.T.E.). Donoszą 
o szczególnej manifestacji w Chi 
nach, poświęconej żałobie naro- 
dowej z powodu odłączenia Man 
dżurji. Manifestacja ta odpowia- 
dałaby ,minucie milczenia“ obser 
wowanej w-krajach europejskich 


Zamach na 


Z Mińska donoszą: nieznany 
sprawca dał strzał rewolwero” 
wy do wagonu pociągu pośpie- 
sznego, w którym znajdował 
się generał armji czerwonej Tu- 
chaczewskij, udający się wraz 
z kilkoma  komisarzami do 
Frankfurtu nad Odrą. Kula prze 


i Ameryce, podczas podobnych 
obchodów. 

W rocznicę zdobycia Mukdenu 
przez Japończyków na mocy spe 
cjalnego edyktu rządu narodowe 
go, odbędzie się ceremonja 5 mi 
nut ślepoty. O godzinie ll-ej ra 


no wszyscy mieszkańcy Chin, 
które, jak wiadomo, liczą około 
400 miljonów, mają zamknąć o- 
czy na przeciąg 5-iu minut, aby 
w ten sposób wyrazić swój głę- 
boki ból i żal z powodu utraty 
jednej z prowincyj chińskich. 


sowieckiego generała 


biła szybę, nie wyrządzając jedj la przypadkiem wpadła do wa” 
nak nikomu krzywdy. W zwią”| gonu, w którym znajdował się 


zku z tem rozeszła się pogłoska, 
iż na Tuchaczewskiego usiłowa 
no dokonać zamachu. 
Przeprowadzone dochodzenie 
ustaliło, iż strzelił jeden z robot 
ników do innego osobnika, a ku 


Tuchaczewskij z otoczeniem. 
Wypadek ten podobno nic nie 
ma wspólnego z zamachem. 
Tak przynajmniej wyjaśniają 
sfery rządowe sowieckie. 


5 osób cieżko rannych 


w krwawej bójce na weselu 


dynie w zamkniętem kółku, 241 nowski Konstanty. 


(Za) U Jana Strzemiecznego 
zam. we wsi Karalówka odby” 
walo się huczne wesele. 

Na wesele zjechała się liczna 
rodzina i zabawa toczyła się je 


Strajk naftowy 


LWÓW (tel. wł.) — Związki 
zawodowe zwołały na dziś ze- 
(brania robotnicze celem przed- 
stawienia im wammków na pod 
stawie których można strajk zli 
kwidować. Zebrania robotnicze 
zadecydują więc dzisiaj, czy 
strajk ma być dalej prowadzo” 
ny, czy też przyjąć warunki, 


na ukończeniu 


uzgodnione przez delegatów z 
przemysłowcami. 

Panuje ogólne przekonanie. 
Że strajk można już uważać ża 
ukończony. Zebranie robotnicze 
przyjmie warunki i ustali ter- 
min podjęcia pracy równoczes” 
ny na wszystkich kopalniach. 


Zbrodnicze podpalenie wsi 


Spłonęły 42 budynki 


LUBLIN (PAT). — W nie- 
dzielę w godzinach wieczora” 
wych we wsi Policzyzna, poło- 
żonej w powiecie lubelskim. wy 
buchł olbrzymi pożar, który z 
szaloną szybkością ogarnął 
znaczną część wsi W Jednej 
chwili w ogniu stanęło kilkadzie 
siąt budynków gospodarczych. 
Mimo usilnej akcji w celu umiej 


scowienia ognia, płomienie prze 
rzuciły się na dalsze zabudowa 
nia. Ogółem spłonęło 42 budyn 
ki gospodarcze. Straty wynó* 
szą około 80.000 złotych. Zacho 
dzi obawa, że pożar powstał 
wskutek zbrodniczego podpale* 
nia. Władze policyjne rozpoczę 
ły w tej sprawie dochodzenie. 


pominięciem miejscowej mło” 
dzieży, co ich do żywego dot” 
knęło. 

Późno już wieczorem, dele” 
gacja miejscowej młodzieży 
udała się do Strzemiecznego z 
żądaniem, by coś im poz” 
wolono. Faktycznie po paru mi 
nutach, w stodole zrobiono 
miejsce na tańce, ustawiono 
stół z trunkami i jadłem, i wszy 
stko byłoby w porządku, gdyby 
nie to. że była jedna tylko or” 
kiestra, której kółko rodzinne 
nie chciało wypuścić od siebie. 
zaś miejscowi obywatele do” 
pominali się o muzykę. 

Na tem tle doszło do niepJro- 
zumień. i zawrzała zacięta wal- 
ka. Dopiero podstępny okrzyk 
„policja idzie!“ —— położył kres 
bijatyce. Z pośród kłębowiska 
nawzajem się bliących dolaty- 
wały coraz to liczniejsze woła” 
nia o pomoc. wreszcie. gdy się 
wszyscy rozbiegli, na placu bo” 
ju pozostało 5 osób ciężko ran” 
nych których musiano prze“ 
wieźć do szpitala powiatowe* 
go. Są to Jan i Adam Bros, Jó* 
zef Kruk, Anna Wasiurska i Ja” 


Za sprawcami pobicia policja 
wszczęła pościg. 


tr. $-el 


Spraw Zagranicznych 
Zaleskiego 


dydatnrę swą do Rady Ligi Narodów po 
upływie trzyletniego mandatu? Minister 
Zaleski udzielił następującej odpowie- 
dzi: 

— Sprawa ta nie ulega żądnej wątpili 
wości. Stawiamy naszą kandydaturę i 
uważamy, że ponowne wejście Polski w 
skład Rady Ligi Narodów jest konlecz- 
nością wypływającą zarówno z jej ży- 
wotnych interesów, jako też i z potrzeb 
struktury wewnętrznej Ligi Narodów, ja 
ko takiej. 

Nie należy poza tem zapominać, łe 
Polska zbyt wiele ma własnych spraw 
w Radzie Ligi Narodów — i to przewa 
żnie nie z jej winy wynikających, że wy 
mienię choćby takie, jak uporczywe pie 
niactwo w sprawach mniejszościowych, 
oraz różne sprawy wynikające z końwen 
cyj górnośląskich i gdańskich, a wresz- 
cie tak żywote w obecnej sytuacji prob 
lemy międzynarodowych stosanków go- 
spodatczych — aby nie domagała się zu 
pełnie słusznie miejsca przy stole obrad 
tak oczywiście jej należnego. jak wyni- 
ka to choćby z mych słów poprzednio 
wypowiedzianych. 


Gandhi rozpoczął 
głodówke 


LONDYN (ATE). — Według 
doniesień z Bombaju, Gandhi o” 
świadczvł stanowczo. że rozpo” 
czyna dziś strajk głodowy: Ze 
wszystkich stron wywierany 
jest nacisk na Gandhiego, aby 
skłonić go do zaniechania tego 
zamiaru. Dziś mają być zain” 
knięte wszystkie szkoły, uniwer 
sytety, targi oraz sklepy. Czy” 
nione są starania, aby nakłoni 
Hindusów do zawarcia porozu 
mienia z parjasami (najniższa 
kasta) w kwestii wyborczej. co 
przyczyniłoby się do odwoła” 
nia przez Gandhiego swei gło” 
dówki. 


GIEŁDA 


Dolar 8.91, rubel złoty 4.62 i pół OL 
roty dewizami maie, Tendencja niejedno 
lita. Pożycski państwowe, akcje, 'isty za 
stawne słabiej, 


Skazana na Śmierć 


Gorgonowa powiła córeczkę 


Nocy wtorkowej w więzieniu obecnie zaś znajduje się w żłob- 
we Lwoie, Rita Gorgonowa uro- | ku. 


dziła szczęśliwie córeczkę. Gdy 


Gdy zapytano Gorgonową, czy 


o godz. 8 wiecz. Gorgonowa do- |życzy sobie, by zawiadomione o 
stała silnych bóli, jej współtowa | narodzinach córeczki, ojca uziec 
rzyszka — akuszerka, zasądzo- |ka, inż. Zarembę, wzruszyła 0009 


na za uprawianie niedozwolo- 
nych zabiegów sztucznego przery 
wania ciąży, wszczęła alarm i da 
ła znać władzom więziennym. Na 
tychmiast Gorgonową przewie- 
ziono do szpitala, na skutek jed 
nak spóźnionej pory, nie zdoła- 
no już sprowadzić lekarza i dzie 
cko odebrała akuszerka Wagne- 
rowa. Dziecko przyszło na świat 
ładne i żdrowe i waży 4 kilo. Do 
piero nad ranem u łoża cierpią- 
cej Gorgonowej zjawił się lekarz, 
który dokonał na niej zabiegu chi 
turgicznego. Położnica czuje się 
teraz już zupelnie dobrze. Maleń- 
stwo, zrodzone w więzieniu do- 
piero jutro oddane będzie matce, 


jętnie ramionami. Nacz. więzie- 
nia skomumikował się teicicinc/= 
nic z inż. Zarembą. bawiącym 
w Warszawie z drugą tórecz- 
ką Romusią. Inżynier wypytywał 
szczegóiowo 0 stan zdrowia mat 
ki i dziecka, oraz obiecał natyon 


miast przesłać pieniądze, by ma 
leństwu niczego nie szezędzonn. 
Skoro tylko Rita Gorgoninva 


powróci do zdrowia stanieć po 
raz drugi przed Sądem Przes ' 
głych w Krakowie; jeszcze raz *a 
dzona będzie o zarzucaną jej 
zbrodnię zamordowania Lusi Za 
rembianki, za co przed sądem 
iwowskiin została skasanu na 
śmierć. 


| Wyjątkowa okazja dl 'telmikó 
Za darmo do Cyrku! Ostatnich Wiadorości "Krakowskilch | 
W naszem miańcie bawi obecnie słynny warszawski cyrk Staniowskich 


skłąde 
ae się s 20 ojos wtc ek niabywałam powodzeniem. W zrozomieniu 


cudów za my obok knpon 
sią wieczorem 
pr ENTOCH 


KUPON Srrku Staniewskich w Krakowie, ul. Starowiślna 


Kupom upowaźnisjący erytelników Ostatnich Wi 
nabywaniu jednago bileta w dniu. 21 r p Krakel de 


otrzymania drugiego biletu Z A DARM O. 


z którym 


spe przy ul. Starowiślnej. Korzystajcie z ea ama 


Str. 2. 


Sądw gabinecie Zienkiewicza 


stwierdza, jakim sposobem mogły nie dosięgnąć go kule 


W drugim dniu procesu Ponia 
towskiego o strzały do prezesa 
dyrekcji kolejowej, listę świad- 
ków zamknęło zeznawanie za- 
stępcy szefa bezpieczeństwa 
Warszawy. p. Skórewicza. 

Zaalarmowany wieścią 0 
strzałach, przyjechał na miejsce 
przestępstwa i zastai Poniatow 
skiego, luż pa aresztowaniu. 
Oskarżony by? zupełnie spokoj- 
ny, niezdenerwowany, odpowia 
dał na pytania z uśmiechem i 
żalił się że z p. Zienkiewiczem 
miał długoletni zatarg o żonę. 
który chciał przeciąć strzałami. 
Mówił jeszcze, że nie udało mu 
się zabić Zienkiewicza, bo re- 
wolwer był niestosowny, a i ku 
le nie pasowały. O chęci nastra 
szenia tylko p. Zienkiewłcza zu 
minie nic nie wspominał. Jako 
najważniejszy motyw ¿wego 
czynu — podawał _nieżyjące 
dziecko. 

Zdaniem eksperta — ruszni* 
karza, który zabrał pistolet Po” 
niatowskiego dla prób strzela- 
nia, — jest to broń stara po każ 
dym wystrzale trzeba łamać i 
nastawiać kulę na lufę. Chcąc 
oddać trzy następujące po so* 
bic strzały, dobrze trzeba się 
napocić. Ale jest jeszcze inna 
kwestia. 

— Nie wyobrażam sobie, — 
oświadcza rusznikarz, — żeby 
Poniatowski, stojąc w odległo” 
ści metra nawprost p. Zienkie” 
wicza. mógł nie trafić... Prze- 
cież ręką mógł go dosiegnąć... 

Obrona wyciąga stąd wnio- 
ski, że nie wygląda to na po” 
ważny zamiar zabicia. Sąd w 
chyla jednak pytania w tym 
kierunku. 

Wreszcie wynikają wątpliwo 
ści, w jakich warunkach nodałv 
strzały. Z planu gabinetu 
Zienkiewicza. ani ze zdięć fo- 


tograficznych sąd nie może się| kalną na miejscu. 


zorjentować. Ponadto zachodzi 
obawa, by nie zdarzyła się o7 
myłka... 

To też sąd zarządził wizię lo 


Pojechali 
tam wszyscy sędziowie, proku- 
rator, protokulant, obrońcy. O- 
skarżonego Poniatowskiego za- 
wieziono karetką więzienną. 


Towarzystwo 44-ch 


Złodzieje dobra gminnego 


w powiecie warszawskim 


Pośród czytelników naszych 
— znalazło się kilku „niewier- 
nych Tomaszów*, którzy w li- 
stach, zwróconych do redakcji, 
wyrazili pogląd, że, pisząc w ty- 
godniu ubiegłym o sołtysach po 
wiatu warszawskiego, za daleko 
poszliśmy w naszym pesymiż- 
mie, bośmy twierdzili. iż zawie- 
szonych w urzędowaniu defrau- 
dantów można już naliczyć 
„przysłowiową kopę”. 

Niech więc mówią za nas fak- 
ty. 
r" spis imienny oddanych 
pod sąd za fałszowanie kwitów 
i sprzeniewierzenie sum podatko 
wych p. p. sołtysów. Przekaza- 
nie sprawców malwersacyj nastą 
piło w ciągu ostatnich miesięcy, 
„wyczyny“ ich jednakże datują 
się z przed paru lat, a w niektó- 
rych wypadkach trwały w ciągu 
całych kadencyj. 

Dla uproszczenia przeglądu 
rejestr nasz podajemy gminami, 
przyczem okazuje się, że rekord 
w tym zaiste sromotnym turnie- 
ju zdobyły gminy Karczew, Oża- 
rów i Młociny, które wyhodowa- 
ły u siebie całe zastępy sołtysów 
defraudantów. 

Dla  oszczędzenia miejsca 
streścimy się do najkonieczniej- 
szych danych: gmina, wieś, imię 


p.,i nazwisko sprawcy i wysokość 
| przywłaszczonej sumy. 


ZZ WNN a O PO 00. 
Sprowadzenie z Rzymu do Polski 


Chóru Sykstyńskiego 


przedmiotem sprawy sądowej 


Sensacyjna sprawa na tle spro 
wadzenia do Polski znakomitego 
chóru kościelnego z Rzymu, zna 
nego jako „Chór Sykstyński', po 
lega na pretensjach p. Kleine- 
rera do impresarja p. Krzypowa. 

Obaj panowie pracowali nad 
zaangazowniem „Chóru Sykstyn 
skiego“ na występy w Polsce. P. 
Klemierer zunega © to w tóży 
mie u dyrygenta Mgr. Casimi- 
riego, mając przyobiecane wy- 
nagrodzenie za swe Starania ud 
p. Krzypowa. 

Umówiono się na 4 procent 
od gaży chóru śpiewaczego, któ 
ra wynosi 2770 złotych za każdy 


występ. Odbyło się już. jak po- 
wszechnie wiadomo, kilka kon- 
certów „Chóru Sykstyńskiego", 
a mimo to p. Kleinierer przyobie 
canej prowizji od p. Krzypowa 
nie otrzymaj. 

Wniósi zatem. skargę do sądu, 
domagając się położenia aresztu 
na piemądzach, wpływających 
do kasy „chóru Sykstyńskiego". 
Proces znajduje się w sądzie 
grodzkim, oddział XII, dokąd 
wezwano wczoraj Mgr. Cisimi- 
riego na świadka. W pierwszym 
terminie sprawa została odroczo 
na z winy świadków, którzy nie 
zgłosili się. 


„Sprzedawca wyroków" 


Niebywale pomysłowe prze- 
stępstwa referenta od spraw kar 
no - administracyjnych warszaw 
skiego starostwa północnego, Ka 
Ł.ńiciza Korsaka sądzono wczo- 
raj. 

Pragnąc zdobyć jak najwięcej 


gotówki na hulanki i miłostki z 
kobietami, Korsak rozpoczął 
sprzedaż wyroków  starościń- 


skich, opiewających na różne ka 
ry za przekroczenia administra- 
cyjne, jak handle po zamknięciu 
sklepów. 

Dobrawszy sobie agentów w 
osobach Marjem Gurmanowej i 
Szai Grynhajma, którzy chodzi- 
li po sklepikach ukaranych 
grzywną kupców i sprzedawali 
im wyroki za pół ceny! 

Za wyrok starostwa nakazują- 
cy zapłacenie 100 złotych, bra- 
no 50 zł. 

Wiele osób wykupywało się w 


ten sposób, znaleźli się jednak ta 
cy, którzy dali znac policji, oba- 
wiając się, iż może to jest zwyk 
łe oszukaństwo. Gurimanową a- 
resztował policjant w pewnej ra- 
zurze, dokąd zwróciłą się z pro- 
pozycją. 

Śledztwo w starostwie ujawni 
ło, że Korsak „zhandlował* po 
niższej cenie 140 orzeczeń kar- 
nych. 

jest to młody, przystojny la- 
luś. O powodzeniu jego u kobiet 
świadczyć może Humna obec- 
ność na sali sądowej eleganckich 
pań. 

Sąd skazał Korsaka na 7 mie- 
sięcy więzienia. 

Gurmaiowej i Grynliajmowi 
upiekło się tylko dlatego, że ko- 
deks nie karze prywatnych osób 
za współudział w przestępstwie 
urzędnika państwowego, 


Czytajmy! 
Gmina Blizne: 1) wieś Jasińsk, sołtys 
Siemiątkowski Wawrzyniec — zdefrau 


dował 441 zł. 86 gr. 2) w. Bronisze, s. 
Gwordziński Wawrzyniec — 870 zł. 
73 gr., 3) w. Bab'ce Stare, s. Bożyk 
Jan — 935 zł. 67 gr. 

Gm. Falenty: 4) wieś Imielin, sołtys 
Derda Szczepan — 3086 zł. 23 gr. 

Gm. Jabłonna: 5) w. Michałów, sołtys 
Kalisiak Antoni — 174 zł. 76 gr.: 6) w. 
Henryków, s. Kosek Józef — 2795 zł. 
01 gr. 

Gm. Karczew: 7) wieś Otwock Wiel- 
ki. s. Podgórzak Franciszek — 1100 zł. 
66 gr; 8) w. Piotrowice, s. Pietrucha 
Andrzej — 751 zł; 9) w. Juljanów A., 
s. Drewicz Jan — 722 zł. 03 gr; 10) 
w. Kęba Nadbrzeska, s. Putyrala Alek- 
sander — 349 zł. 63 gr; 11) w. Kępa 
Nadbrzeska, s. Książek Piotr — 2700 
zł. 05 gr.: 12) w. Janów, s. Onko Woj 
ciech — 981 zł. 41 gr.; 13) w. Wodok- 
ty, s. Zawadka Anton: — 2405 zł. 09 
gr: 14) w. Wodokty, s. Broniszewski 
Tomasz — 1747 zł. 51 gr; 15) w. Jujja £ 
nów B. s. (Gawin Feliks — 668 zł. 75) 
gr.; 165 w. Celestynów, s. Latosek To- 
masz — 126 zł. 37 gr; 17) w. Ostrów 
wiec, s. Walicki Izydor — 606 zł. 30 
gr. 

Gm. jeziorna: 18) w. Kępa Oborska, 
s. Wilczak Jan — 808 zł. 30 gr; 19) 
s. Opalińsk: Jan — 400 zł. 58 gr. 

Gm. Młociny: 20) w. Kiełpień, s. 
Miecznikowski Ludwik — 3526 zł. 82 
gr.; 21) w. Kolonja Górce, s. Malinow- 
ski Bronisław — 5162 zł. 52 gr.: 22) w. 
Łoinianki, s. Balcerzak Wawrzyniec — 
532 zł. ll gr; 23) w. Placówka, s. Na 
łęcz Piotr — 2177 zł. 94 gr.; 24) w. Ło 
mianki, s. Królak Jan — 99! zł. 45 gr. 

Gm. Okuniew: 24) w. Michałów B., 
s. Rosik Stanssław — 437 zł. 98 gr.; 26) 
w. Michałów A., s. Jackiewicz Andrzej 
— 175 zł. 39 gr.: 27) w. Długa Kościel 
na, s. Warda Bronisław — 96 zł. 44 gr.: 
28) w. Okuniew, s. Pazio Karol — 382 
zł. 76 gr. 

Gm. Ożarów: 29) w. Borzęcin Duży, 
s. Krauze Józef — 2682 zł. 11 gr.; 30) 
w. Ulmiastów, s. Kowalsks Franciszek — 
268 zł. 34 gr.; 31) w. Zalesie, s. Żóraw 
ski Teofil — 856 zł. 68 gr.: 32) w. Bo- 
rzęcim Mały, s. Frankowski Aleksander 
— 402 zł. 89 gr.: 33) w. Zielonka. s. 
Kajak Jan — 2160 zł. 05 gr.: 34) w. Ko 
czargi Nowe, s. Lasecki Jan — 400 zł. 
92 gr. 

Gm. Góra: 35) w. Okunin, s. Affek 
Józef — 448 zł. 09 gr. 

Gm. Nowo - Iwiczna: 36) w. Leszno- 
Wola, s. Ziomek Aleksander — 272 zł. 
66 gr. 

Gm. Pomiechowo: 37) w. Wymysły, 
s. Świdziński Feliks — 168 zł. 92 gr. 

Gm. Wawer: 38) w. Zielona, s. Gro 
mulski Antoni — 1557 zł. 30 gr: 39) w. 
Zastawów, s. Lepianka Anton: — 683 
zł. 

Gm. Wiązowna: 40) w. Kąck. s. Szu 
lik Jan — 1453 zł. 42 gr. 41) w. Mlądz. 
s. Malesy Józef — 839 zł. 24 gr.: 42) 
w. Emów, s. Lech Grzegorz — 1129 zł. 
09 gr. 

Gm. Wilanów: 43) w. Zawady, s. 
Lepianka Szczepan — 1690 zł. 40 gr. 

Gm. Zaborów: 44) w. Marjew, s. 
Miedzińsk; Jan — 549 zł. 09 gr. ! 


Są to tylko ci defraudanci, któ 
rzy nie okazali skruchy i nie obja 
wili chęć pokrycia strat wyrzą- | 
dzonych. Liczba tych, którzy su- 
my przywłaszczone zwrócili i w 
ten sposób uchronić się zdołali 
od rozmów z prokuratorem, jest 
conajniniej dwa razy tak wielka. 

Na ogólną liczbę 450 sołty- 
sów w powiecie warszawskim, 
przypada zatem około 25 proc. 
na gwałcicieli siódmego przyka- 
zania. 

Czy nie za duży to odsetek na 
chudą farę gminną? 


Kupon 


Bezpłatna 
,pomoc prawna 


| 
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STOŁECZNA UPRZEJMOŚĆ 


Pan Kozłower, po wyjściu z 
dworca, po raz pierwszy w ży” 
ciu znalazł się na bruku war” 
szawskim. 

— Ca za uprzejmość tu panu” 
je! — zawołał zdutniony, uj: 
rzawszy na jezdni policjanta 
który wyciągnął rekę w łego 
stronę, 

Wzruszony podbiegł czem- 
prędzej, żeby uścisnąć dłoń 
przedstawicielowi władzy. 

— Moje uszanowanie! Kozło” 
wer jestem, bardzo mi przyjem 
nie! 

Policjant, który właśnie re” 
gulował ruch na jezdni. wyr- 
wał rękę z uścisku i skiesiował 
ją w inną stronę. Kozłower, aż 
się za głowę złapał. 

— To pan szanowny ma ro 
botę, tak się witać na wszyst” 
kie strony! To jest... 

Nie dokończył, gdyż przejeż 
dżające auto z całej siły odrzu” 
ciło go na chodnik. 

Z trudem podniósł się, odna- 
lazł walizkę i znów próbował 
przejść przez jezdnię, kiedy 
zwalniające biegu auto zatara” 
sowało mu drogę. Szofer auta 
wyciągnął rękę, wskazując kie 
runek, w którym skręca. 

— Ach! Żeby u nas w mia” 
steczku widzieli, jak mnie tu 
witają! — uśmiechnął się rado” 
śnie, pomimo bólu, pan Kozło” 
wer i uścisnął serdecznie wvcłą 
gniętą rękę szofera. 

Auto ruszyło gwałłownie i 
pan Kozłower po raz drugi wy” 
ciągnął się jak długi na cho” 
dnik. 

— Oi! Uprzejmi to oni tu są. 
ale zabić człowieka też potra“ 
fią — westchnał zniechęcony 
już nieco do uprzejmości war” 
szawiaków. 

Mocno poturbowany, kulejąc. 
ruszył w kierunku hotelu. Nie 
uszedł kilku kroków, kiedy uj- 
rzał, idącego mu na spotkanie 
niechłujnie ubranego osobnika, 
który wyciągął ręke przed sie- 
bie. 

— Patrzcie, taki łobuz też się 
chce przywitać — mruknąl nie 
chętnie pan Kozłower. — Tru- 
dno, chamem nie można być. 
Trzeba mu podać rękę. 

| już bez zachwytu uścisnał 
wyciągniętą dłoń. 

Prawie jednocześnie. silne, u- 
derzenie w piersi zwaliło go po 
nownie z nóg. 

— Gdzie pudlu reke pchasz? 
— usłyszał ochrypnięty spija” 
czony głos. — Czego bor ządne* 
go człowieka zaczepiasz? | 

— Ja... ja... pan... Dan =="ą" 
kał się przerażony Kozłower, u 
siłując się podnieść -— pan prze 
cież wyciągnął rękę... 

— Nie do ciebie, pudlu!.. Wy 
ciągnątem, bo mnie coś pod pa” 
chą swędziło, podrapać się chcia 
łem... A ty swojego nosa Się 


łap!.. bd 

Zupełnie inż rozczarowany 
powlókł się pan Kozłower da- 
ej. 


— Kozłower! To ty?! — usły 
szał zaajomv głos. — Jak się 
masz?! 


Cieniom Bohaterów 
Zwirce i Wigurze 


Śmierć por. Żwirki i Wigury nie prze 
staje pobudzać fantazji poetów ludo- 
wych do oryginalnej twórczości ku ich 
czci. Oto wśród listów redakcyjnych zna 
lazł się wczoraj znów wiersz, sławiącw 
Bohaterów Przestworzy. Oto jego treść: 

W niedzielę rano Źwirko z Wigurą 
R. W. D.“ sprawdzali. 

Po sławę dla Polski ao Czech wystar- 
towali. I po raz ostatni spojrzeli na 
Warszawę, by powrócić z laurami, przy 
nieść Polsce sławę. 

Niestety, los straszny chciał spotkać 
ich przy niedzieli. Żwirko z Wigurą bo 
haterską Śmiercią zginęli. Choć nasi lot- 
nicy zginęli tak w kwiecie, Nie smuć się, 
Polsko, sława i duch ich żyje przec:e! 
Bądź dumną, żono Lomika Wielkiego, 
który zostawił sławę dla Orła Białego! 
Smutno nam będzie spojrzeć do góry. 
Już nie zobaczymy Żwirki : Wigury. 
Wieczny odpoczynek daj im Święty Pa 
nie, dla naszego Narodu żal wielki w 
sercach pozostanie. 

Bohaterom napisati M. B., stały czytel- 
nk „Ostatnich Wiadomości”, 


Błagalny list matki 
Córko, wracaj do domu! 


Od p. Janiny Migdał (Emilji Plater 12 
m, 13) otrzymaliśmy list poniższej tre- 
ści: 

Dnia 12 b. m. o godz. 11 rano wyszła 
z domu 16-letnia dziewczynka i do tej 
pory jeszcze nie wróciła. Była ubrana w 
granatową spódniczkę, białą bluzeczkę, 
z krótkiemi rękawami. Na.nogach miała 
sandałki podarte, bez pończoch. Wzrost 
średni. Szatynka. Oczy czarne. Włosy 
obcięte. 

Kochany Panie Redaktorze: 

Uprzejmie Pana proszę o wydrukowa 
nie mego listu, w swojem poczytnem pié 
mie, bo wiem, że kto w Boga wierzy, to 
czyta Pana pismo. Prędzej moja zguba 
się odnajdzie. : 

Kochany Panie Redaktorze; Wyobra- 
ża Pan sobie rozpacz matki, Teraz jest 
zimno, a ona prawie naga i bosa wyszła. 
Maię ją spotkało jakie nieszczęście? 
Może zły człowiek ją wykradł? Szuka- 
łam ją wszędzie, u znajomych, u rodzi- 
ny, gdzie tylko kogo znam, a na ślad 
jej nie natrafiłam. Więc zwracam się do 
Pana Redaktora, jako do ostatniej deski 
ratunku. Pan Redaktor już dużo dobre- 
go ludziom zrobił, więc sądzę, że i mnie 
Pan tej łaski nie odmówi, za co zgóry 
serdecznie dziękuję. 


Stroskana Matka” 


P. S. Zaginiona nazywa się Zofja 
Szajkowska. 


Romans cygański 


(Parodja) 
Dajcie trójkę rączych koni. 
a pogoni x 
Wania do niej 
w step: łeb 
ma Wania 
jako bania 
bałałajkę 
i „kitajką” 
zapinaną na guziki! 
Ma buciki 
dziegciowane, 
szarawary wyszywane, 
siedmiostrunną ma gitarę... 
— Jedzie, jedzie po Tamarę! 
— Nuże trójka, tup, tup, tup... 
jedzie Wania po swój łup! 
Pędź ma trójko, graj gitaro — 
czeka szczęście mnie z Tamarą!... 
— A Tamara czarnobrewa 
przy Księżycu z innym śpiewa 
pod stodołą — nie w chałupie 
i „siemiaczki” w ząbkach chrupie.., 
Servus. 


Pan Kozłower podniósł oczy. 
Przed nim s.ał z wyciągnietą rę 
ką jego ziomek. Klaiman. którv 
od paru lat mieszkał w War- 
szawie. 

— Kozłower! Nie poznajesz 
mnie? 

— Poznaję — mruknął ponu 
ro Kozłower — ale zabierz nan 
te rękie! 

— Co ci się stało? Nie chcesz 
się ze mną przywitać? 

— Zabierz pan te rękie! 

— Masz gorączkę? Mnie, Klai 
manowi nie chcesz podać reki? 

Pan Kozłower spoirzał nonu" 
ro i zgrzytnął zębami. 

— Nietylko Klajmanowi! Ale 
niech sam król angielski wycia 
gnie do mnie teraz ręke, to ja 
mu też nie nodam!.. 


Nanoleon Sadek. 
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Prawdziwe 


Marski przyłapywał się na tem, że ilekroć mijał 


p 


Przyzwyczajony do tego, aby cały dzień być w ru- 


pokój Rysia, zatrzymywał się przed nim, aby, jak | chu, chodzić do pacjentów, przyjmować ich u siebie — 


dawniej, zapukać i powiedzieć mu: 

— Dzień dobry! 

Stamtąd zaś zazwyczaj odpowiadał mu radosny 
głos syna: 

— Proszę... 

Marski wchodził. Całował się z synem. Zamieniali 
parę czułych słów. Potem zabierali się każdy do swo- 
jej pracy. 

Wieczorem bywało przeciwnie. Ryś pukał do ga- 
binetu ojca. k 

Zazwyczaj zastąwał ojca c zytającego. Pozosta- 
wał u niego parę chwil, poczem całował go na dobra- 
noc i wychodził. 

Teraz — nic. Ani z rana ani wieczorem. 

Często doktór wchodził do tego obecnie pustego 
pokoju, zostawionego w takim stanie, jak poprzednio, 
ze śladami nieporządku po pośpiesznym wyjeździe. 

Doktór kazał umyślnie wszystko tak zostawić, bo 
mu to żywiej przypominało syna. 

Nie zostawał tam wszakże dłużej, bo przypo- 
minał sobie syna takiego, jak go widział w chwili od- 
jazdu, a więc zrozpaczonego, ciskającego ojcu w twarz 
ciężkie, śmiertelne oskarżenia. 

Starał się ochłonąć z przykrego wrażenia, wpajał 
sam w siebie obojętność. 

Niestety, nie na długo mu się to udawało. 

Tymczasem mijały tygodnie, a Ryś nie dawał o so- 
bie znaku życia. 

Listy, wysyłane przez doktora do Rysia, wracały 
wobec odmowy przyjęcia przez adresata. 

Doprowadzało to Marskiego do wściekłości, któ- 
ra wnet ustępowała uczuciu bólu i rozpaczy. 

Ponawiał próby pisania kilkakrotnie, stale wszak- 
że bezskutecznie. 

I ostatecznie przestał pisywać. 

Zarazem wszakże coraz bardziej zapadał na zdro- 
win. 

Postnowił odpocząć. Uzbierał sobie kapitalik, któ- 
ry mu pozwalał skromnie, ale przyzwoicie żyć z pro- 
centów. Porzucił więc praktykę, przekazując pacjen- 
tów młodszym kolegom. 

Ale życie bezczynne jeszcze gorzej wpływało na 
jego samopoczucie. 


źle się czuł bez pracy i ruchu. 

Odczuwał to zwłaszcza w nocy. 

Stopniowo tracił sen, gdy zaś zasypiał, było jesz- 
cze gorzej: dręczyły go zmory i okropne widziadła sen- 
ne, poczem ból głowy zawsze dokuczał mu straszliwie. 

W tych upiornych snach, z których budził się na- 
wpół oszalały, nieustannie widział syna, jako... kata! 

Starał się odpędzać te myśli od siebie jak najda- 
lej. Daremnie. Powracały uparcie co noc. 

Wciągu dnia czuł się nieco spokojniej. 

Obmyślał wtedy na zimno to, co się z nim dzieje, 
badał się sam i zadał sobie wreszcie straszliwe pytanie: 

— Albo mi się zdaje, albo wpadam w obłąkanie? 

Strach przed postradaniem zmysłów uczynił go 
przejściowo bardziej opanowanym. 

Widziadła senne stopniowo rozwiewały się. Star- 
gane nerwy uspakajały się, mózg odpoczywał. 

Tem bardziej wszakże dręczyła go samotność 
w ciągu dnia. 

Wychodził, spacerował, szukał rozrywek, bywał 
w klubie, odwiedzał znajomych. Nic nie pomagało. Pu- 
stka wewnętrzna pożerała go. 

Dziwnie się czuł we własnym domu. Zewsząd wy- 
zierała znów ta dręcząca... pustka. 

Drżał na całem ciele, przebiegały po nim przy- 
kre dreszcze od stóp do głów. 

Postanowił wyjechać w daleką podróż, myśląc, że 
to go uspokoi. Nakreślił sobie nawet już marszrutę: 
Francja, Włochy, Hiszpanja, Afryka... i tak przez cały 
rok. | 
Wyjechał, ale już w Paryżu zawrócił. jeszcze go- 
rzej mu było... 

Jeszcze bardziej osamotniony czuł się w wirze 
wielkich miast czy w podróży wśród obcych ludzi, obo- 
jętnych i nie spoglądajacych nawet na niego. 
"Wrócił do siebie, ale chciał wreszcie położyć kres 
wszystkiemu. Skoro syn nie chciał przyjechać do nie- 
go, on postanowił udać się do niego do Warszawy. 

Pojechał do stolicy, ałe nie miał odwagi zajechać 
do syna wprost, wziął więc pokój w hotelu. 

Nie śmiał jednak iść do Rysia... 

„Czekał. Chciał go przypilnować, gdy będzie wy- 


dzieje nieszczęśliwej 


Kobiety 


chodził z domu i niby przypadkowo go spotkać. Do- 
wiedział się w tym celu od dozorcy, o której Ryś za- 
zwyczaj wychodzi z domu. 

Wreszcie ujrzał go. Nogi się pod nim ugięły. Je- 
szcze chwila, a zemdleje... Zdobył się wszakże na wiel- 
ki wysiłek, aby się opanować: Gdy mu się to udało, ' 
Rysia już nie było... 

Czekał więc nazajutrz znów. 

Tym razem ukrył się, a potem szedł za Rysiem 
krok w krok, jakie pół godziny. 

Czuł się głupio, jak sztubak, który wyczekuje 
przed domem wyśnionej pensionarki, a potem włóczy 
się za nią, jak cień, nie mając odwagi podejść i wy- 
znać swoją miłość. 

A jednak tak było. Codziennie wyczekiwał, potem 
szedł za nim wślad i... nic. 

Wreszcie ośmielił się o tyle, że postanowił zajść 
Rysiowi drogę. Ale i to — daremnie. ‘nys nawet frie 
drgnął. Tyle tylko, że odwrócił się. 

Marski załamał ręce. W oczach zakręciły mu się 
łzy. 

Ale Ryś tego wszystkiego już nie widział. 

W ciągu następnych dni wyczekiwania Marskićgo 
były daremne. Nie mógł już więcej spotkać syna. 

Znów dowiadywał się u dozorcy. 

Ten odparł, że pan jak wyszedł 
tak do tej chwili go jeszcze niema. 

Ryś myślał, że ojciec straci cierpliwość, więc 
przez cały tydzień nie wracał do domu, mieszkając 
w hotelu i każąc sobie przynosić wszysko niezbędne 
przez swego służącego. 

Marski dowiedział się od dozorcy o powrocie sy- 
na, postanowił więc wejść do jego mieszkania. Do- 
wiedział się, że to czwarte piętro, a winda zepsuta.. 

Z wiełkim trudem wdrapywał się piętro za pię- 
trem. Dyszał ciężko, co chwila ustając i chwytając się 
za serce. Zdawało mu się, że padnie trupem, zanim 
się wdrapie na czwartaka. 

Wreszcie stanął na górze, spoglądając z niewy- 
mownem przerażeniem na drzwi, za któremi kryła się 
dlań ostatnia iskierka nadziei albo rozpacz bezgra- 
niczna, 


pewnego dnia, 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Złamane życie 


Nowela „Ostatnich Wiadomości” 


O ile teraz 
się raz jeszcze przeżyć swoje 
dzieje, wracając w opisie do 


wspomnień minionej beztroski,! 
później! 


wiośnianego początku, 
cichej, szczęśliwej sielanki, wre 


zdecydowałam! nem tamtejszego bankiera. Sio* 


stra Stacha była moją najlep: 
szą przyjaciółką i w ten sposób 
poznałam mego wybranego. 
Lgnęłam doń zawsze mimo 
dziewięciu lat różnicy, jaka nas 


szcie okropnego ciosu, czynięj azieliła. Pamietam. z jaka roz- 


to wyłącznie w tym celu, aby 
ostrzec moje siostry - kobiety, 
któreby się znalazły w podob- 
nem położeniu. 

Chcę również, aby mój słaby 
głos stał się i głosem oskarże” 
nia wobec „motylków'* męskich, 
co to beztrosko przelatują z 
serca na serce, dbając tvlko ə 
własną, przyjemność, nie my* 
śląc o klęskach, jakie zadają 
swą lekkomyślnością. A może 
to w nich obudzi uśpione sumie- 
nie?.. 

Sumienie! czyż nie jest ono 
nailepszym sędzią naszego po- 
stępowania? A jednak. ileż to 
razv Świat potępia „winowajce”, 
który w głębi duszy nie ma so* 
bie nic do zarzucenia? Są lu 
dzie niewinni. którzy płacą pod 
wójnie za cudze grzechy. 

A oto inoje przeżycie: 

Bylam jedynem dzieckiem za- 


możnego lekarza w Bydgosz-ji pną skórę dziełck 


«zy, Stach był naistarszvm sy 


paczą powitałam odiazd jego 
do Poznania, gdy po skończeniu 
szkoły Średniej miał wstąpić na 
prawo! Miałam wtedy dziesięć 
lat, a Stach był dziewiętnasto” 
letnim „mężczyzną“ 

Jeszcze teraz przegladam cza 
sami pożółkłe listy, które Stach 
zrządka do mnie pisywał. Zło” 
Ścił mnie w swoim czasie ich 
ton. gdyż byłam dla niego zaw- 
sze małą dziewczynka, z którą 
gawędził żartobliwie. nic sobie 
z niej nie robiąc. „Mam dwie 
małe siostrzyczki...“ zwykł był 
mawiać. 

Gdy. po studjach, skończył 
praktykę sądową, byłam już ma 
turzystką. Interesowała mnie 
wówczas sztuka  dekoracyina 
a szczególnie ozdobne introliga 
torstwo. Pierwszy mój wystep 
na tem polu ograniczył się do 
oprawienia w śliczną, wytłacza 
prawniczych 
mego ubóstwianeco. który wla- 


śnie wrócił do Bydgoszczy, wy-i naturalnie... Stacha. 


Nie wie» 


najal sobie apartament i rozpo” działam, czy przyjmie zaprosze 


czął praktykę. Byłam, zdaje się 
dumniejsza od niego, ydy wy” 
wiesił w bramie tabliczke ze swo 
jem nazwiskiem. Wiodło mu się 
dobrze z pomocą ojcowskich 
stosunków i po krótkim czasie 
miał już pokaźne zarobki. 

Ja wciaż szalałam za nim. 
Za nic miałam zwykłe towarzy- 
stwo — kilku poważnych ado- 
ratorów, synów miejskich po” 
wag. Istniałv dla mnię tylko je- 
sne, noważne oczy Stacha, jego 
wysokie, madre czolo kolone 
ciemnemi, falującemi włosami 
jego usta o energicznym wykro- 
ju, nieco zacięte. 

Był bardzo dobrv. a przytem 
porywała mnie jego zupełna nie 
zdolność do kompromisu. Albo 
był za kimś, albo przeciwko — 
nigdy obojętny. Do gruntu szcze 
ry, zawsze Śmiało wypowiadał 
swe zdanie, choćby miało mu 
cały Świat zrazić. Ale nikt mu 
tego nie miał za złe, ozólnie był 
szanowany i lubiany. Najlepsze 
„partje“ próbowano mu swatać 
napróżno. „Albo się ożenię z 
dziewczyną, którą nokocham 
alko wcale" — mówił. 

Zbliżał się dzień moich imie- 
nin. Kończyłam dziewiętnaście 
lat, Matka urządziła na moją 
cześć wieczorek, na który w 
pierwszym rzędzie zaprosiłam, 


nie; oddawna się z nim nie wi- 
działam. Taka różnica wieku 
między nami. On taki zajęty... 
— zjawiły się wątpliwości i Ser 
ce biło mi niespokojne. i 

Przyszedł. Niestety, w mojej 
roli gospodyni nie mogłam mu 
się wyłącznie poświęcić — by- 
ło nas dziesięć par. Nareszcie 
zaprosił mnie do tańca. Lubiłam 
zewsze tańczyć, ale tego dnia 
ów boston miał dla mnie jakiś 
nieporównany urok. Mój pan 
adwokat tańczył doskonale. Kie 
dyśmy już prawie kończyli, za- 
uważył: 

— Ale nie wyobraziłbym so- 
k'e nigdy, że moja mała siostrzy 
czka na taką damu'kę wyrosła! 

Oburzyłam się całkiem na ser 
o: 

— Jakto, przecież dziś koń- 
czę aż dziewiętnaście lat. 

— Och, przepraszam najmoc- 
niej, toż z ciebie już istna ma- 
trona. Ale naprawdę nie mia- 
łem czasu zauważyć, jak się 
zmieniłaśs Taki byłem zajęty 
zawsze, że nigdzie nie wycho- 
dziłem. 

Bardzo mi pochlebia, żeś dla 
mnie ten wyjatek zrobił, a było 
łoby mi jeszcze milej, gdybyś 
mósł częściej do nas przycho- 
dzić. 

— Naprawdę? — spytał zmie 


nionym głosem. — Ale między 
nami tyle lat różnicy! 

— Ach ty, głuptasie! — prze- 
rwałam mu. Chciał mi coś odpo 
wiedzieć, ale w tej chwili znów 
zabrzmiał patefon i zaproszono 
mnie do tańca — nie mogłam 
odmówić. 

Tańczyłam z nim tego wieczo 
ra jeszcze parę razy, alę nie 
podjął już rozmowy. 

Po tygodniu  ojciec:. posłał 
mnie do banku'w jakiejś pienięż 
ħej sprawie: Zbliżała się pora 
obiadowa, pędziłam więc :co 
tchu, żeby zdążyć przed zam- 
knięciem biur. Wpadam do Ban. 
ku, bęc! wprost na Stacha. Le- 
dwo wykrztusiłam : „przepra- 
szam” i uciekłam! |. ść 

Kiedy wracałam po załatwie- 
niu interesu, Stach czekał na 
mnie przed bankiem, przy samo 
chodzie swego ojca. 

— Pozwolisz się może odpro- 
wadzić? Jadę w twoją stronę. 

— O ile ci to nie sprawi trud 
ności, bardzo ci będę wdzięcz- 
na. 
Wsiedliśmy, zamknął drzwi- 
czki i ruszył. Stach prowadził 
bardzo ostrożnie, nie przekro- 
czał dwudziestu kilometrów ne 
godzinę. Zauważyłam to nagłos, 
Odpowiedział mi. 


Dalszy ciąg nastapi, 


Str. 4. 


Radźce 


Czytelnicy „Ostatnich Wiadomości” --- biaga jeden z was... 


Otrzymujemy list człowieka, 
będącego w straszliwej rozter” 
ce duchowej | wzywającego ca- 


ią rodzinę Czytelników „Ostati 


nich Wiadomości“, aby zechcia” 
ła służyć mu radą ojcowską czy 
macierzyńską, braterską czy sio 
strzaną, przyjacielską czy kole 
żeńską, wreszcie poprostu — 
ludzką, ratując z udręki, w jaką 
wrlątały go przeciwności losu. 
A oto, jak sam wyłuszcza swo” 
ją niedolę: 


„Jestem na państwowej posa- 
dzie, Musiałem służbowo wyje” 
chać do innej miejscowości. Mał 
żonka moja, żegnając mnie ze 
tzami w oczach, szeptata mi o 
zachowaniu wierności małżeń” 
skiej i o skutkach, jakie niekiedy 
towarzyszą niedotrzyrnaniu jej. 

Gdy wróciłem po 6 dniach, 
krewny mój, starzec 60-letni, 
oznajmił mi, że moja żona w 
towarzystwie przyjaciółki i 
dwóch panów po obfitej i weso* 
lej uczcie w miejscowej restau 
racji udala się autobusem do są 
siedniego miasta. Po moim pow 
rocie żona witała mnie bardzo 
czule. Słysząc wszakże coś po 
drobnego. udałem się do miejsca 
wycieczki mej żony. 

Przy pomocy oszczędzonych 
pieniędzy udało mi się dowie- 
dzieć, że dwie wesołe pary (opis 
się zgadzał) spędziły noc w jed 
nym z podrzędnych hoteli. Gdy 
następnie, wypytując służącego 
tegoż hotelu, pokazałem mu fo- 
togratię mojej żony, służący 
zmieszał się. Widziałem z wy- 
rezu jego ospowatej twarzy, że 
iq neznal, ale nie chce mówić. 
Milezał, ja zaś czułem, że tra 
ce przytomrość. Palce bezwied 
nie mi się kurczvły, a ręce już 
rwaiy się, by chwycić za gardlo 
tego przecież w gruncie rzeczy 
niewinnego człowieka. Szybko 
iac schowałem ręce do kiesze- 
ni. 


IKS 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


!  Sięenalem myślą 
i łość. Ujrzałem straszne lata nie 
pewnosci, podszyte komedią 
wierności małżeńskiej. Pytanie: 
„Co rośić?" wirowało mi w gło 
wie i cisnęło na usta. Nerwowo 
poruszane palce trafiły na zim- 
ne pięcioz!otówki. 

Chłód srebra wstrzymał mi 
na mgnienie oka wir myśli. Zro- 
zumiałem, że pieniędzmi otwo” 
rzę mu usta. Rzuciłem garść mo 
net na stół i przy brzęku 
nięciczlotówek zacząłem wypY” 
tywać służącego, zapewniając że 
nikt nie dowie się o naszej roz“ 
mowie. Zmieszał się znów, ale 
przenosił pożądliwy wzrok z mo 
nety na monetę, poruszając przy 
tem ustami, jakby je liczył. Po” 
liczyłern je i ja. Było ich osiem. 
W tej chwili przypomniałem So" 
bie, w jak trudnych warunkach 
zbierałem pieniądze, ile razy od 
mawiałem sobie nainiezbędniej" 
szych rzeczy, abv tylko powięk 


Z 


WDOWA Z SYNKIEM I CHORA 
MATKĄ. 


Młodziutka wdowa, mająca na utrzy- 
maniu maiego synka i chorą matkę, bła 
ga o pracę. Ukończyła szkołę średnią, 
pisze biegle na maszynie i posiada zna- 
jomość buchalterji. Potrafi także p:ęknie 
haftować. Pomóżcie Halinie W. 307. 


CHCĘ RATOWAĆ ŻONĘ, 


26-letni bezrobotny, silny i bardzo 
pracowity zobowiązuje się wykonywać 
najcęższą pracę byleby zarobić na u- 
trzymanie i leczenie chorej żony. Ofer- 
ty dla Zacharjasza B , 3 


O POMOC DLA RODZINY! 


Chory ma gruźlicę, izolowany w 
szpitalu — nieszczęśliwy ojciec dwu 
letniego dziccka, błaga czytelników o 
pomoc dla rodziny, która pozbawiona 
zarobków, znalazła się bez środków do 
Życia. 

Może żona jego silna i pracowita zna 
lazłaby pracę na przychodnie lub na 
stałe razem z dzieckiem? Oferty dla 
zrozpaczonego H. L. 297 


w przysz-| 


TCHŁANI NĘI 


00 | ka małoletnich dzieci, pozostająca bez 


varle za dwa slowa daję 40 zl.!| wie... 


Służący rzekł, wreszcie, nie” 
pewnym głosem: „Powiem pa 
nu całą prawdę, jak na spowie” 
dzi. Tylko, żeby pan nikomu te- 
go nie mówił, bo jabym stracil 
posadę”. 

Przyrzekłem mu całkowita 
dyskrecję. Spoglądałem bacznie 
na jego grube usta, z których 
lada chwiła może paść wyraz, 
stanowiący o mejem szczęściu 
Służący rzekł: 

„Pani, która ma pan na foio 
grafii, była u nas przedwczo” 
raj z dwoma panami i jedna pa” 
nia. Na noc wzięła osobny po” 
kój dla siebie i jednego z pa 
nów. Spali do rana..." 

Jeszcze coś mówił, ale ja już 
byłem na ulicy, pędziłem przed 
siebie naoślep, a w głowie hu- 
czały mi słowa: „do rana... do 
rana..." 

Wtem poczułem silne uderze 


ZY IB 


MAŁE DZIECI WOŁAJĄ JEŚĆ. 


Zredukowany urzędnik handlowy z 
kilkuletnią praktyką i chlubnemi świa- 
dectwami, mający chorą żonę i maleń- 
kie dzieci, zwraca się z błagalną proś- 
bą do Czytelników o udzielenie mu pra 
cy, z której najskromniejszy zarobek, 
wystarczy na leczenie przykutej do łóż- 
ka żony i nakarmienie głodujących syn- 
ków. Łaskawe oferty dla Juljusza +” 


środków do życia, gorąco prosi © pra- 
cę. Może spełniać obowiązki przychod- 


WDOWA PO POLEGŁYM 
niej pomocnicy domowej, przyjmuje tak 
że po bardzo niskich cenach, bieliznę do 


Wdowa po poległym na wojnie, mat 
praia u sieble w domu. W. Nasuciń- 
ska. Graniczna 7 m. 10. 294 


PRACA DLA OJCA URATUJE PIĘĆ 
OSÓB. 

Długoletni robotnik fabryczny ze 

świadectwami sumiennej i dzielnej pra- 

cy, pozostaje bez zajęcia, bez środków 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Jadzia W, 

pisze nam: 

Mam lat 20, jestem szczupłą 
szatynką o dużych szarych o- 
czach. Nie wiem, czy jestem ład 
na, choć często słyszę, jak mó- 
wią: „Ta Jadzia to niczego dzie 
wczynka”. Lecz to mnie wrale 
nie cieszy, przeciwnie jestem 
zła, gdy kto tak mówi. 

Jednej rzeczy nie rozumiem: 
przecież już jestem dorosłą pa- 
nienką, a jeszcze nie kochałam 
nigdy żadnego mężczyzny, prze 
ciwnię —- zawsze wszystkich 
nienawidziłam. Ilekroć jaki chło 
piec chciał się ze mną zaprzy- 
jaźnić, tylekroć odrazu pałałąm 
ku niemu nienawiścią. I jaki wy 
nik? Jestem samotna i przy- 
krzy mi się bardzo. A to podob- 
no tak przyjemnie kochać ko- 
śś z wzajemnością. 

„Kochany Redaktorze, naucz 
biedną Jadzię, jak tego dopiąć". 

Kochana Panno Jadwisiu, wca 
e Pani nie wie, zapewne, jak 
niestychanie cenny jest list Pani 
i jak wielkiej bolączki Pani do- 
tyka, wyznając tak niewinnie, 
szczęrze i otwarcie, co Panią 
trapi. To, co dla Pani jest tak 
niejasne, niezrozumiałe i nasu- 
wa tyle wątpliwości, w tem ja 
czytam, jak w otwartej księdze. 


I odrazu otworzę Pani oczęta, 
najwyższy czas, aby dwudziesto 
letnia panna, która (według pra 
wa boskiego i ludzkiego) mogła- 
by już od 2 3 lat być mę- 
żatką, a nawet już i matką dzie 
ciom— miała nareszcie jasno w 
główce i przy swoich przyszłych 
dzieciach uniknęła tego błędu 
wychowawczego, jaki popełnio- 
no, wychowując Panią. 

warstwach społecznych 
ala dotychczas wielce wad 
iwy system wychowania mło- 
dych dziewcząt. Od pewnego wie 
ku, niemal jeszcze dziecięcego, 
wpaja im się strach przed męż- 
czyzną, który tylko jakoby czy 
ha na to, aby biednemu dziew- 
czątku zrobić krzywdę. Gdyby 
choć powiedziano, jaką — by- 
łoby wszystko w porządku — 
bezbronna (jakoby) istotka wie- 
działaby dokładnie, czego się 
strzec i zapewne  uchroniłaby 
się od złego. Ale nie — tego jej 
powiedzieć nie wolno, bo to 
„nieprzyzwoite'. Niech się boi 
„na wszelki wypadek”. 

Młode dziewczę zaczyną wo 
bec tego widzieć w każdym męż 
czyźnie groźnego wroga. Każde 
usiłowanie zbliżenia z jego stro 
ny wywołuje odruch: „Aka, 
wróg już się zabiera do rzeczy, 


więc to prav 'a, co mi mówio- 
no, precz z nm”, I tych męż- 
czyzn dopiero nienawidzi się na 
prawdą. 

Mija jeszcze jakiś czas, po- 
czem nagle nieuświądomieni, 
ciemni rodzice wskazują córce 
jakiegoś pana, mówiąc: „To 
twój przyszły mąż". Dziewczę 
nieco się dziwi, bo to mężczyz- 
na, a jednak rie należy go uni- 
kać, przeciwnie — kochać... 
Trochę się wzdraga (rodzice tłu 
maczą to konkurentowi wsty- 
dem dziewiczym, chwaląc się 
nawet, że tak przykładnie cór- 
kę wychowali), ale zapewnia się 
ją, że małżeństwo to wielkie 
szczęście, raj na ziemi i że ten 
właśnie tylko mężczyzna, nie 
inny, jest w stanie owo szczęś- 
cie zapewnić. Ufne dziewczę 
wierzy na słowo. 

Po ślubie bywa rozmaicie. 
Albo mężczyzna jest człowie- 
kiem idealnym, swoją miłością, 
troskliwością, pieszczotami zdo 
ła wzbudzić miłość w żonie i wte 
dy jest dobrze; zresztą też tylko 
do czasu. Młoda mężatka przy 
gląda się, jak inne jej rówieś- 
niczki, jeszcze panny, przeżywa 
ją czar tajemniczych randek, ba 
wią się i flirtują dowoli, przeży 
wają romanse i tragedje miłos- 


Gdy otworzyłem oczy, spo” 
srzegiem niewiastę w bieli i 
rząd łóżek, jednakowo zasla 
nych. Nie pytałem, gdzie jestem 
gdyż niewiasta i otaczający 
mnie sprzęt mówiły same za 
siebie. Zapytałem się więc sio- 
stry muiiosierdzia tylko, co mi 
jest i od kiedy tu leże. Siostra 
odpowiedziata mi, że idąc przez 
miasto, nie reagowałemm na Syg 
nały i wpadłem pod samochód 
który mnie calego potłukł i zła” 
mał mi lewą rękę. 

Stysząc to, spróbowałem ru 
szyć lewą rękę. Ala gdzie tam 
Dotkliwy ból potwierdził słowa 
siostry aż nadto wyvmownie. 
Dobra siostra zapewniła mnie 
wszakże, iż za cztery tygodnie 
będę zdrów. Miała słuszność. 
Dziś już zaczyna się czwarty ty 
dzień mojego pobytu w szpita 
lu, a jestem już prawie zdrów. 


EZROBOCIA 


do życia wraz z żoną i trojgiem dzie- 
ci. Zrozpaczony błaga o zarobek. Ofer- 
ty dla „Robotnika“. 295 


SZOFER — MECHANIK. 
Zdolny szofer, mechanik - tokarz, po 
zostając bez pracy błaga o zajęcie. Ła- 
skawe zgłoszenia dla Romana K. 293 


WYKWALIFIKOWANY ZECER 

Wykwalifikowany zecer, pracował o 
statnio jako urzędnik w państwowej In- 
stytucji, Po zkikwidowaniu przedsiębior 
stwa, znalazł się na bruku wraz z gło- 


dującą rodziną. Błaga o jakąkolwiek 
pracę. Łaskawe oferty dla Władysła- 
wa H. 292 


KREŚLARZ. 
Kwalifikowany kreślarz, który ukoń- 
czył szkołę techniczną, posiadający kil- 
kuletnią praktykę, pozostaje bez pracy, 
Gorąco prosi o zajęcie. Bronisław M. 


PROSMY O ZGŁOSZENIE SIĘ! 

Magdalena Ł. poszukująca za pośred- 
nictwem „Ost. Wiad.“ zajęch, może 
się zgłosić do redakcji w godz. 5 — 
po odbiór nadesłanych dla niej ofert. 


ne. I wydaje się jej nagle, że jej 
w życiu coś... skradziono... Za- 
przężono ją do stadła małżeń- 
skiego, o którem nic nie wie- 
działa. Niech teraz natrafi na ją 
kiego zawodowego „uwodzicie.. 
la mężatek”, a takich jest mnó- 
stwo i... nieszczęście gotowe., 

To wszystko — w najlepszym 
razie. Jakże często wszakże 
się zdarza, że mąż, nie znajdu- 
jąc w żonie-gąsce... kochanki, 
odrazu szuka zaspokojenia żądz 
u kapłanek płatnej miłości, w 
wódce lub kartach. A to też do 
niczego nie prowadzi. 

Główny błąd zaś — to lekce- 
ważenie miłości przy zawiera- 
niu związków małżeńskich. Tak, 
ale jak ma młode dziewczę za- 
kochać się w mężczyźnie, któ- 
regojej systematycznie zohydza 
no, każąc strzec się bacznie mę 
skiego rodu, czyhającego jako- 
by na jej zgubę? 

I oto wróciliśmy do punktu 
wyjścia. Wszystkiemu winno 
złe wychowanie. Nie złe, przez 
złą wolę, bo o to nie odważę się 
nikogo z rodziców  posądzać: 
Przeciwnie, jestem najgłębiej 
przekonany, że wszyscy rodzi- 
ce jak najgoręcej kochają swoje 
dzieci, życząc im dobra i szczęś 
cia. Kroczą wszakże do tego ce 
lu niewłaściwą drogą . 

Dobrze, stanę nawet na ich 
stanowisku; trzeba ostrzegać 
młode dziewczęta przed męż- 
czyznami Powiedzcież dziew- 
czętom dokładnie, co im grozi. 
Niech wiedzą. Będą może wte- 
dy tem skuteczniej się broniły. 


Nr. 264. 


szyć swoje oszczędności, a tir nie i przeraźliwy szum w gło”| Policja spisała protokół, dopct- 


rując się z mej strony zamiaru 
samobójstwa. 

Małżonka moja przyjeżdża tu 
do mnie dwa razy togodniowe 
i ze izami w oczach pyta, dla” 
czego byłem taki nieostrożny 
Gdy patrzę na nią i jej łzy, w 
czucie nienawiści ku niej pote 
guje się we mnie coraz bardziej. 

W pierwszych dniach choro” 
by przyjaciel © ból pomagat mi 
bronić się przed czarnemi my” 
słami. Później już trudniej mi 
było oprzeć się przed nimi, a 
teraz zupełnie brak mi siły do 
obrony. jestem teraz bez wyj 
ścia. Nie wiem, jak postąpić po 
wyzdrowieniu, gdy trzeba bę- 
dzie opuścić szpital i zająć ja” 
kieś zdecydowane stanowiska 
wobec żony. Biję się z myślami 
ale nadal jestem bezradny. 


Może kto z Czyielników „O* 
statnich  Wiadowości” zechce 
wybawić mnie z tej matni, bo 
co głowa ta rozum, ja zaś już 
jestem niemal bliski oblędu i dn 
prawdy nie mam pojęcia. jak 
postąpić. Lada dzień mam 
wyjść ze szpitala, skąd piszę 
ten list. Nie zwlekajcie więc z 
radami, dobrzy ludzie, a zaskar 
bicie dozgonną wdzięczność 
nieszczęsnego”. 

A. R. 


Przyłączając się do prośby 
p. A. R., prosimy naszych Czy- 
telników, aby zechcieli wkro” 
czyć na tory red. Iksa, tonące” 
go w powodzi listów, niermogą 
cego już podołać nawałowi pra- 
cy i, łaskawie go wyręczaijąc. 
nie skąpii p. A. R. Światłych 
rad. Nadesłane listy będziemy 
drukowali w kolejności przyby 
cia. Pośpiech wszakże wielce 
wskazany ze względu na szyb” 
ko zbliżający się dzień opusz- 


6| czenia szpitala p. A. R. A więc' 


bez zwłoki — do dzieła... 


Proszę im ściśle i bez obełonek 
powiedzieć jakie przykre skut- 
ki może niekiedy pociągnąć za 
sobą uległość pierwszemu lep- 
szemu „uwodzicielowi”. Już bę 
dą wiedziały, że mężczyzna nie 
zbliża się do kobiety z wrogie- 
mi zamiarami. Pcha go ku niej 
popęd zupełnie naturalny. 
Owszem, należy mu nakładać 
hamulce tem się różni- 
my od awierząt. I dlatego właś- 
nie musi młode dziewczę odróż 
niać rozmaite objawy i różnicz- 
kować swoje znajomości, jed- 
nych oddalając odrazu albo po 
pewnym czasie, innych toleru- 
jąc i nie zamykać swego serca 
na cztery spusty, bo miłość jest 
iskrą Bożą, której nie należy 
zwalczać, lecz, przeciwnie ota- 
czać największym szacunkiem, 
jako najpiękniejsze i najwznio- 
ślejsze uczucie na świecie. Tyl- 
ko miłość uszlachetnia, niena- 
wiść zaś — upadla. 

Zdaje się, Panno Jadziu, że 
już mnie Pani zrozumiała? Mu- 
szę już kończyć, więc krótka ra 
da dla Pani: otworzyć swe ser- 
duszko! Aby zaś otworzyć ser- 
ce, otworzyłem Pani przed 
chwilą oczęta. Najważniejsza 
rzecz w życiu — umieć na nie 
patrzeć, aby ujrzeć Prawdę. Bo 
kto ujrzy Prawdę, ten prawidło 
wo myśli, a kto prawidłowo mv 
śli i rozumuje, ten słusznie i mą 
drze postępuje. Niestety, w szko 
łach uczą nas wszystkiego, tyl- 
ko nie: patrzeć i myśleć... Nie- 
chajże dom pod tym względem 
szkołę uzupełnia... 


PEŁNA TABEL 


V-ei Klasy Polskiej Państwowej Loterii AŃlasowei 


Główne wygrane 


10.000 na n-ry: 38359 40766. 

5.000 na nr. 112389. 

3.000 na n-ry: 659 22499 36270 85813 
107525 117764 137965 157384, 

2.000 na n-ry: 3037 10136 


[87107 72 216 43 529 636 808 933 88224 388 91 | 


88487 646 91 788 831 903 77 89017 243 354 474 


89555 65 701 810 


Stuwki po przerwie. ! 
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RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


ŚRODA, 21 WRZESIEŃ 


11.58 Sygnał czasn. 12.10 Przegl. Praęy Pol., 
12,40 Kom. PIM-a, 12.45 Muzyka z płyt gramoł 
15.00 Kom gospodarczy. 15.10 „Pietruszka” þa- 
let. 15.30 Kronika harcerska. 15-35 Chwilka 
morska i kolonialna, 15.40 Program dla dzieci 
młodszych. 16.05 Beethoven: Sonata K eutze- 
rowska. 16.35 Kom. dla żeglugi i rybakó: 
164. Skrzynka moczt, 17.00 Utwory J. Straus- 
sa w wyk. Ork. P. R. 18.00 Odczyt: z Pozna- 
nia 18.20 Muzvka tan. 19.10 Rozmaitości. 19.3 
Kam Tow Zach. do Hodowli Koni w Polsce. 
1945 Pras Dz Radiowy. 1945 Skrzynka poczt. 
raln 1955 Program na izień nast. 20.00 Trans 
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Sklep z czarodziejskiemi ziołami 


„Krew smoka“, jako el'ksir miłosny 


Sh 
się sklepik, który sprzedaje słynne na 
całe państwo ...czarodziejskie zioła, zæ 
iklęcia, uroki... 
| Jeśli zdradzi cię przyjaciel, nie ma 
powodu do zmartwień i rozpaczy — za 
kilka groszy można nabyć w tym skle- 
pie „krew smoka", czarną jak smoła, 
która przywróci ci miłość niewie: neśo. 
Równocześrie klijent otrzyma ścisłą 
receptę, jak należy korzystać z czaro- 
dziejskiej smoły. Oto „krwią smoka” 
należy zabarwić papierek, a potem spa 
lié go, wymawiając przy:em zaklęcie: 

„Niech nie zazna spokoju, ni szcze 
ścia, 

„Póki nie wróci do mnie”. 

Skutek jest pewny, miłość znów po 
wróci i już na zawsze, 

Zresztą „smocza krew" służy nie 
tylko zakockanym. Pomoże ona i żo- 
nie, która pokłóci się z mężem, rodzi- 


'com, których nie chcą się słuchać dzie- 


ci, a wreszcie i... malarzom, jako do- 
skonały barwnik de specjalnych trb. 
Ta korzyść z „krwi smoczej” jest 
orzynajmniej niewątpliwa... 
Z dalszych „czarodziejskich przed- 


miotów, będących w handlu, wymienić | 
eszcze trzeba: błękitne korale, które | 
chronią od... kaszlu, żółta woda od u-! 


rOKUNIECÓ ph i t. p. 
Zdawałoby się, że taki siklepix moż: 


misia ze Lwowa. 20.35 Kwadrans literacki. 20.50 vrosperować tylko w małym miastecz 


Recital skrzycowy 21.50 Pras. Dz. Radj. 21.55 
Kom Gł Wojsk. St. Meteor 22.00 Muzyk” 
faneczna z danc, (laza” zama Odczyt w ięż. 
rumuńskim. 22-30 Wisdomośc: sportowe, 22.50 


Muzyka taneczna z dancingu n A 


ku, wśród prostych ludzi, młodyc:: 
dziewcz”n wieskich, a jedaak... 

Oto w centrs!"-] dzielnicy Lordynu 
jeden z wielkich magazynów artecz 


W małem miasteczku angielskim, nych wypuścił ostatnio na rynek małe 
arw, na jednej z bocznych ulic mieści | szklane rurki, napełnione rtęcią, które 


jak twierdzi „wynalazca' chronią ide- 
alnie od reumatyzmu. Ową rurkę nale- 
ży tylko nosić w kieszeni i to wszvst- 
ko, a jak zapewnia aptekarz, właści- 
ciele tego „cudowneóo środka icczn:- 
czego" beda się cieszyć do końca życia 
doskonałem zdrowiem. 

I rzecz ciekawa: skład sprzedaie ty- 
siące takich rurek, a nabywcy rekru- 
tują się z najlecszych, inteligentnych 

M Vi, płacąc przytem vv. 
„czarodziejski 


s c” INES 
soką bardzo cerę za 
lek". 

Doprawdw jeszcze dziś w trzecim 
dziesiaku XX wieku, w cvwi! zowanym 
kraju — naiwnych nie trzeba siać, sa- 
mi si» rodzą... 


Dig ra forz” wyse 


Gon. 1. 2100 zł, dla 3 L i st. 2100 mtr. Far- | 
mazon Damsel, Essor, Indra. Kapitol, Drum, 
Quick, Romanel Il. 

Gon, 2. 2100 zł. dla 2 1. 850 mtr. 
Junona. Enigma II, Arinaria, Amarant. 

Gon. 3. 1860 zł. dla 2 L 1100 mtr. Jowisz III, 
Edgar, Kruszyna, Jawa III, Szarfa, Eidon, 
Pieprz, Arva Varalia, Dniepr, Persanta. 

Gon 4. 2500 zł. dla 3 I. z st, 1800 mtr, Eros | 
Il, Tarvisio, Izobar, Varahand, Jawor, Jontek, 


Lutnia, 


Jiluminata. 

Gon, 5. 1809 zł. dla 3 1. Z10D mtr. Tubero- 
sa, Pielgrzym, Diu Szato, Gryf, Kolczuga, Fair j 
Flay, Kolibri. Figiel II, Antena Pandar. 

Gon, 6, 1600 zł, dia 3 1. i si. 1860 mir. Be- | 
heń, Bałamut II, Indigo Karabela Il, Tempera- 
1 ant, Lancelot. Orawa. Salwa Il, Edeu li, Fika. 

Gon 7. 1600 zł. dla 3 1. i st. 2400 mtr, ln-. 
digo, lbarra, Iberus, Temperament, Lancelot 


147597 739 148263 341 62 71 693 734 844 927 6b 
143253 454 520 683 761 885 922 78 


150026 82 205 400 54 96 577 644.735 151109 
151116 224 429 80 522 667 935 152210 41.98 
152318 531 979 153223 82 465 517 714 52 819 913 
154169 233 327 518 795 834 53 86 912 155227 
155295 618 53 75 769 136045 78 144 428 539 55, 
156677 822 15709) 146 384 444 505 56 59 604 
157756 886 159086 289 300 U3 80 416 719 955. 


p al EPEN 
P o aia Ne 5. Ra 
Portret artystki 
Nora Ney ukaże nam się wkrótce w nowam 
wcieleniu flmowem: jako arabka Djemilla. 


| centralna postać „Głosu pustyni”, afrykańskie- 


go tilmu BWB.. 


Nora Ney jest kobieta wiélopostėciowa. 
Spójrzcie na nic: cera kreolki, profil o zadar- 
tym nosie słowiańskiej młódki z obrazów Stry- 
jeńskiej, oczy o migdałowym wykroju, a uś- 
miech przypomina tchnącą sportowem zdro- 
wiem amerykankę. Nora Ney nie da się zamk- 
nąć w jednej formule psychologicznej. Chw- 
lami wydaje się, że jeszcze nie wyrosła z wie- 
ku podlotka, chwilami jest dojrzała | poważ- 
nie piękna jak Mirjam Hopkins, Płocrliwa : 
zuchwała, uległa i niesłorna, rozważna i nie- 
obliczalna, urocza i odpychająca. 


Nora Ney jest bezwątlpienia najbardziej in- 
teresującą i najbardziej wyrazistą z pośród 
polskich aktorek filmowych. W „Głosie pu- 
styni” Nora Ney gra rolę dzikiej arabki, targa- 
nej najprostszemi i największemi namiętnościa- 
mi: miłością do człowieka obcej rasy, Pola- 
ka z wojsk suahisów, i wiernością riakażon 
swej arabskiej krwi, tradycjom plem'tnnym. 
Rola, patetyczna, odlworzona z urmiatem. Bku-- 
pieniem, wnikliwością i` ekspresją, które de- 
finitywnie plasują Norę Ney w pierwszym rzę” 
dzie europejskich wedet filmowych;. 


+= 


ie0yM Ukcża SP... 


Figaro II, Talon Rouge B. W., Pilot II, Hai- 
duk Il, Hurysa. 


~ NASZE TYPY 
1. Essor, Romanelli, Drum. 
2, Luinia, Amerant, 
3. Dniepr, Jawa III, Pieprz. 
4. JawcGr, Illuminata, Ercs. 
5. Kolibri, Kolczuga, Fair Play, 
6. Lancelot, Karabela, Temperament. 
7. Pilot, Talon Rouge, Lancelot, 


FAWORYCI PRZEGLĄDU WYŚCIGOWEGO ' 
1. Essor, Quick, Drnm, s d 
2. arant, Arinaria. : j 
3. Dziepr, Pieprz, Szarfa. * 
4, Biwmizata, Eros H, izobar, 
5. Piel$ zym, .Kolczuga. Fair Play. 
6. Lancelot, Ka:abela II, (- ʻa, 
7. Iberus, Lancejoi, Figaro Li, (barra, 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


Nr. 264 


KRONIKA KRAKOWA 


Środe : Mateusza 


Przepowiednie astrologiczne. 

Dzień dzisiejszy nadaje się do zaj- 
mowania się sztnką i przedmiotamia ar- 
tystycznem), zawierania znajomości z 
osobami płci odrębnej, kupowania ubra- 
mia i ozdób oraz załatwiania interesów 
związanych z ziemią, jej prodnktami, 
rolnictwem ogrodnictwem i z nierucho- 
mościami wogóle. 


Adria: Qvo Vadis 

Atlantic: Zwycięzca 

Apollo : Księżna Łowicka. 
Promień: Tyrania Miłości 
Słońce: Czyje dziecko 
Sztuka: Szwejk. 

Uciecha: Atlantyda 

Wanda: Księżna Łowicka. 
Świt: Tom Mix 

Cyrk Staniewskich Starowiślna 


Radjo 


G. 11.58 Sygnał czasn, 12.20 Płyty 
gramofonowe, 12.40 Kom. meteorlog., 
15.00 Kom. gospodarczy, 15.40 Program 
dla dzieci młodszych, 16.05 Płyty gram. 
16.40 Odczyt, 17.00 Utwory J. Strausa 
18.00 Odczyt, 18.20 Muz. lekka i tan. 
19.10 Świetlica strzelecka, 19.45 Skrzyn. 
pocztowa, 20.35 Kwandrans literacki. 
21.55 Wiadomości bieżące, 22.00 Mu- 
zyke taneczna, 22.25 Płyty gram., 22.40 
Wiadomości sportowe 22.50 Muzyka 
taneczna. 


Dyżur nocny aptek: 
Pynek A—B 43, Gertrndy 1, Kro» 
woderska 74, Konopnickiej 3, Krakow- 
ska 9. Brodzińskiego 1. 


Straszny wypadek murarza 
w Krakowie 


Wczoraj rano wezwano pogo- 
towie ratunkowe na Rynek Gł. 
34, gdzie Stefanik Tadeusz l. 20 
zam. w Krakowie przy ul. Tad. 
Kościuszki 24 murarz został przy- 
walony przy przestawianiu kotła 
centralnege doznając złamania 
podudzia lewego. 

Po opatrzeniu przez lekarza 
pogotowia przewieziono go do 
Szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny. | 


Samohójstwo 
wójta — defrandanta 


Młody urzędnik wójtowstwa 
ze Sobiesiernia St. K. pochodzą- 
cy ze Słomowa, odebrał sobie 
w Bydgoszczy życie wystrzałem 
z rewolweru. 

Powodem samobójstwa było 
sprzeniewierzenie niedużej kwoty 
pieniężnej na szkodę kasy wój- 
towstwa i obawa przed następ- 
stwami. 


Aresztowanie niebezpiecznej 
przemytniczki. 


Straż graniczna ujęła ostatnio 
mieszkankę wsi Kuźnica Zytniow- 
ska w pow. wieluńskim Kazi- 
mierę Domchowską, znaną prze- 
mytniczkę, grasującą od dłuż- 
Szego czasu bezkarnie. Dom- 
chowska, u której w czasie re- 
wizji znaleziono znaczną ilość 
okularów wart. około 1000 zło- 
tych stawiała w czasie areszto- 
wania czynny opór strażnikom. 


Straszny wypadek urzędnika | 


Izby Skarbowej. 


Przy ul. Leona Sapiehy usiło- 
wał wczoraj rano wskoczyć do 
tramwaju Nikodem Niklarz urzę- 
dnik Izby Skarbowej we Lwo- 
wie. Ponieważ wóz był przepeł- 
niony, N. jedną nogą utrzymał 
się na schodku prowadzonym 
do wnętrza. W pewnej chwili 
stracił równowagę i wypadł na 
bruk, uderzając głową o krawędź 
chodnika. 

Niklarz stracił przytomność 
doznając załamania podstawy 
czaski. Zawezwane pogotowie 
ratunkowe odwiozło go w bar- 
dzo groźnym stanie do szpitala. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


Zabójca syna przed Sądem w Krakowie 


Wczoraj w przedostatnim dniu 
kadencji sędziów przysięgłych 
zasiadł na ławie oskarżonych 
Wojciech Pyrka, 1. 38, wyrob: | 
nik z Grabiny koło 
oskarżony o to, że w sierpniu 
1931 r. pobił i skopał swojego 
syna Jana 12-letniego, skutkiem 
czego syn jego zmarł. Oskarżo- 
ny do winy wobec tamtejszego | 
przodownika się przyznał, słu- 


chany natomiast w śledztwie 
zaprzeczył, a bronił się tem, że. 
syn jego miał chorobę epilep- ` 
tyczną i lostatnio upadł na 


wczorajszej rozprawie również | 
do winy się nie przyznał. 

Prof. dr. Wachholz w swojej 
ocenie lekarskiej podaje, że 


śmierć nastąpiła wskutek odnie- 


sionych ran. Na zadane pytanie 
sędziowie przysięgli uznali go 
winnym, wobec czego Trybunał 
skazał go na 1 rok c. więzienia 


Krakowa, | taczki i odniósł szereg ran. Na z zawieszeniem na 3 lata. 


Rozprawie przewodniczył s.o. | 
dr. Pilarski, wotowali s. o. dr. 
Kraus i s. o. dr. Jek. Osk. prok. 
dr. Stawarski, bronił adw. dr. 
Więcław. 


Romantyczny malarz zgwałcił służącą 


W gorący dzień lipcowy zesz- 
łego roku, malował Abraham W. 
malarz z Krakowa klatkę scho- 
dową przy ul. Lubelskiej. W to- 
ku tego malowania wpadła mu 
w oko służąca z tej realności 
Antonina Róg, a ponieważ by- 
ło parno i gerąco, romantyczny 
malarz zapragnął bliższego kon- 
taktu z p. Antosią. Zapały jed- 
nak kochliwego malarza skoń- 
czyły się dla niego dość nie- 


Krwawa 


Wczoraj w godzinach wie- 
czornych została przebita no- 
żem w okolicy lewej łopatki w 
klatce schodowej przy ul. Kra- 
kowskiej 35, Stanisława Kocik, 
robotnica, tamże zamieszkała i ja- 


fortunnie, ponieważ wynikła z 
tego przeciwko niemu sprawa o 
zgwałcenie p. Róg, zaco wyro- 
kiem Sądu Okręgowego w Kra- 
kowie skazany został w jesieni 
ur. za zbrodnię zniewolenia na 
karę bezwarunkowego c. wię- 
zienia przez 8 miesięcy. 

Od wyroku tego wniósł os- 


| 
| 


karżony apelację do Sądu Ape- 


lacyjnego w Krakowie, który | 


wczoraj pod przewodnictwem 

sędziego Jakubowskiego zajmo- 

wał się ponawnie tą sprawą. 
Tym razem sprawa skończyła 


|się dla romantycznego malarza 


znacznie korzystniej, ponieważ 
Sąd Apelacyjny zniżył mu karę 
do 6 miesięcy, a wykonanie jej 
zawiesił mu warunkowo na okres 


zabawa w Krakowie 


wego do szpitala św. Łazarza. 
Jako podejrzanego o to ciężkie | 
uszkodzenie ciała przytrzymano 
Jana Woziwodę, lat 20, bez za- 
jęcia i miejsce zamieszkania i 
Stefanka Stanisława, lat 29, któ- 


2-ch lat. Bronił go adw. Dr. 
Knoebel. 
po wspólnej libacji prowadzili 


ją do domu i na schodach wi- 
docznie któryś z nich z niewia- 
domego powodu pchnął ją no- 
żem. Obaj wymienieni do winy 
się nie przyznają twierdząc, że 


ko ciężko ranna została przewie- rzy byli w towarzystwie Koci- nie wiedzą kto ją skaleczył. 


na karetką Pogotowia Ratunko-! 


kównej i w stanie nietrzeźwym 


Zderzenie tramwaju z samochodem ciężarowym 


Na ul. Na Zjeździe u 
Pl. Zgody zderzył się samo- 
chód ciężarowy wojskowy pro- 
wadzony przez strzelca Knapi- 


|ka z wozem tramwajowym linji 6 


zbiegu | prowadzony przez motorowego 


Grzywacza, wskutek czego przy 
samochodzie została uszkodzona 
kierownica, a wóz tramwajowy 


został porysowany. Obaj kierow- 


nicy ponoszą winę. Wypadku w 
ludziach ani przerwy w komu- 
nikacji nie było. 


Jak uchronić młodzież szkolną przed komunizmem 


„Przegląd Pedagogiczny" po- 
daje, że w szeregu szkół śred- 
nich wykryto komunistyczne 
organizacje młodzieży. Miano- 
wicie w Łodzi w gimnazjum i w 
szk. przemysłowej, w Warsza- 
wie w kilku gimnazjach i w miej- 
skiej szk. graficznej. We Lwo- 
wie w seminarjum nauczyc. i 
gimnazjum, w Łowiczu w semin. 
nauczycielskiem. Do tego dołą-! 


cza się jeszcze, że — jak dono- 
si „Przegląd Pedagog.“ — na 
terenie jednego gimnazjum w Ło- 
dzi dyrekcja przeprowadziła an- 
kietę i na tej drodze stwierdziła, 
iż w VII i VIII klasie 50 proc. 
młodzieży „ma poglądy komu- 
nistyczne'. | 

„Przegląd Pedagog.“ nie uwa- | 
ża tych wydarzeń za grożne, ale | 
przestrzega przed ich lekcewa- /' 


żeniem i radzi celem zapobieg- 
nięciu szerzenia się komunizmu 
wśród młodz. szk. budzić du- 
cha patrjotyzmu i poczucie obo- 
łąki w stosunku do własne- 
go Państwa wśród młodzieży 
polskiej, i w stosunku do mniej- 
szości narodowych — uczyć mło- 
dzież poszanowania dla Państwa, 
którego są obywatelami". 


Zuchwały napad rabunkowy 


Wczoraj wieczorem dokonano 
w realności przy ul. Św. Zofji 6 
we Lwowie, zuchwałego napa- 
du rabunkowego. Mieszka tam 
urzędnik M. K. E., Onufry Kłap- 
kowski. Żona tegoż Stefania, | 
oczekując męża wyszła nachwi- 
lẹ z mieszkania. Ponieważ za- 
padła noc a męża jeszcze nie 
było wróciła do mieszkania. 
Zdziwiła się, że drzwi które zo- 


Pijany 


Wczoraj wieczorem we Lwo- 
wie na ul.  Kazimierzowskiej 
wsiadł do tramwaju jakiś nie- 
pewnie się na nogach trzymający 
osobnik. Stanął na platformie 
obok nieznanej mu eleganckiej 
kobiety i począł się jej natar- 
czywie przyglądać. Na pl. Mar- 


stawiła zamknięte, były na oś- 
cież otwarte. W pierwszej chwili 
sądziła, że powrócił mąż. Za- 
świeciła światło i wtedy zauwa- 
żyła ogromny nieład w pokoju. 
Na podłodze leżały porozrzuca- 
ne i powyjmowane z szaf i szuf- 
lad rzeczy, obok których leżał 
worek z zapakowaną już bieliz= 
ną. Kłapkowska poczęła wzy- 
wać pomocy. Wówczas przysko- 


czył do niej jakiś wysoki osob- 
nik i grożąc jej nożem krzyknął: 
„milez, bo cię zabiję”, przyczem 
opryszek zaczął dusić Kłapkow- 
ską za szyję. K. straciła przytom- 
ność i upadła na kanapę. Kiedy 
okoliczni mieszkańcy przybyli 
na alarm sąsiadki do mieszkania 
i przywrócili K. do przytomno- 
ści, napastnika już nie było. 


erotoman w tramwaju 


jackim zdobył się na odwagę 
i objął ją niespodziewanie wpół. 
Napastowana kobieta krzyknęła. 
Zatrzymano wóz tramwajowy 
a znajdujący się w nim mężczyż* 
ni kropnęli go parę razy po 
łbie i wyrzucili na ulicę. Tu 
niefortunnego donjuana aresz- 


Nieszczęśliwy wypadek 


Prowadzący ulicą 
niecką motocykl, 
Siemiradzki z Nowego 


Zwierzy- | potrącił przechodzącego przez 
Aleksander | jezdnię 
Sącza | Józeja Tabisa, 


robotnika węglowego, 
który wskutek 


tował post. i odprowadził go' 


na policję. 
Tu okazało się, że jest to 26- 
letni Kazimierz Bekrzyca z 


Glinnej Nawarji, który przyjechał 
do Lwowa „zabawić się“. Obec- 
nie bawi się w kryminale. 


robotnika 


tego doznał lekkich obrażeń 
na ręce i nodze i sam udał się 


na Pogotowie. | 


Samobójstwo 82-ietaiej 


staruszki 
Wczoraj na skwerku Staryn- 
kiewicza w Warszawie, w za- 
miarze samobójczym wypiła 


znaczną ilość ługu, jakaś skrom- 

nie ubrana staruszka. 
Desperatkę przeniesiono do 

szpitala gdzie zmarła. 
Sanitarjuszowi, który udzielał 


jej pomocy, staruszka oświad- 
czyła: „Nie chciałam być cię- 
żarem dla dzieci“. To były 


ostatnie słowa nieszczęśiiwej. 
Jak ustalono, sędziwą samo- 
bójczynią jest 82-letnia Fran- 
ciszka Szyszkowska, zamieszka- 
ła u córki przy ul. Pańskiej 44. 


4-ch opryszków zgwałciło 
bezbronną kobietę 


Chana G. zam. przy ul. Wo- 
łyńskiej 17 w Warszawie, lat 
19, po kłótni z rodzicami wyje- 
chała z narzeczonym swym Jo- 
skiem Majersonem do Falenicy. 

Majerson zaprosił wczoraj do 
mieszkania czterech znajomych 
którzy upili dziewczynę i następ- 
nie kolejno dokonali na niej 
gwałtu. 

Dziewczyna zawiadomiła o 
tem policję. Za Majersonem oraz 
jego kolegami wszczęto po- 
Szukiwania. 


Morderstwo po weselu 


Wczoraj wieczór Józef Prze- 
myk lat 24, z Zarzecza, powra- 
cający z zabawy weselnej z gos- 
pody Sołgowej w Czechowicach 
został napadnięty na drodze pol- 
nej w Czechowicach. Wskutek 
odniesionej rany kłótej w lewą 
iopatkę, poniósł on śmierć na 
miejscu. Jako podejrzani o za- 
bójstwo wymienione, zostali za- 
trzymani: Baranowski Bolesław, 
z Ligoty pod Bielskiem, Głupi 
Jan, ]Jurczyki Jan i Ludwik, 
Pilch Józef, Hałas Augustyn, 
wszyscy z Dziedzic i Wanoi z 
Czechowic. 


„Córa Koryntu“ skradła swe- 
mu „klijentowi“ obrączkę ślubną 


Niema jak lato — mawiał cią- 
gle p. Berek R. zam. przy ul. 
Młynarskiej w Warszawie. 

Pogoda gorąco słońce 
wszystko jest i... żony niema w 
domu — czego można sobie je- 
szcze życzyć więcej. P. R. ko- 
rzystając z nieobecności żony 
zaprosił sobie „,,córę Koryntu“ 
Barczyńską. 

Upojna noc miłości szybko 
minęła. Nad ranem p. B. stwier- 
dził, że „kapłanka“ skradła mu 
złotą obrączkę. 

Barczyńską zatrzymano, 


ale 


"obrączki przy niej nie znaleziono. 


Jesienny rozkład jazdy 
pociągów 


Z dniem 2 października wcho- 
dzi w życie jesienny rozkład 
jazdy na polskich kolejach pań- 
stwowych, który ukaże się w 
druku w dniach najbliższych. 
Nowy rozkład wprowadza mini- 
malne zmiany w pociągach dale- 
kobieżnych. W związku z wpro- 
wadzeniem czasu zimowego na 
Zachodzie, przesunięte zostaną 
przybycia szeregu pociągów z 
Warszawy do stolic zachodnio- 
europejskich. Jesienny rozkład 
kasuje pociągi dodatkowe, uru- 
chomione na sezon letni, oraz 
wprowadza nieznaczne zmiany 
w ruchu podmiejskim. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3.— wraz z odnoszeniem do demu. 


Odpowiedzialny redaktor | wydawca i Alfred Kwiatkowski 


Drakarnia Monopol, Kraków, Na Grodku 2, 


